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Proces 17-tu o szpiegostwo i sabotaż
Samooskarźanie się obywateli sowieckich i qodne zachowanie się inżynierów 

anielskich
Moskwa 14 4 (PAT) Proces 17 

oskarżonych o sabotaż przybiera coraz 
bardziei stereotypowe formy Podsadni 
obywatele sowieccy oskarżała sie sami 
z gorliwością, żenując chwilami Droku- 
ratora i komplet sędziowski, prasma-
cych utrzymać Droces na poziomie nai- 
bardziej zbliżonym do wzorów zachod­
nich Podobnie do obywateli sowiec­
kich zachowuje sie oskarżony MacDo­
nald który dziś na wszystkie nvtania 
odpowiadał twierdząco Poprawnie bro­
ni sie dyrektor Monkhouse Z pośród 
Anglików z naiwieksza godnością za­
chowują sie inżynierowie Nordwałt i 
Cushnv Ten ostatni odmówił w G. P 
U. wszelkich zeznań i dotychczas ani 
słowa nie wyrzekł na sali sadowej Za­
chowanie się natomiast oskarżonego 
Thorntona dowodzi, że obrał on błęd­
ną metodę obrony.

Galerie świadków rozpoczął dziś dy­
rektor wydziału kontroli Instytutu Im­
portowego artykułów elektrotechnicz­
nych. imż Dołgow. którego postać wśród 
obecnych w sali ćudzoiemców nie budzi 
zb\tniego zaufania. Lawa obrońców u- 
siłuje okazywać pewna aktywność w 
sposób nie mogący naogół zaszkodzić 
interesom oskarżenia.

W dalszym rozwoju procesu na czo­
ło zarzutów wysuwa się oskarżenie o 
szpiegostwo, na które prokurator kła­
dzie coraz większy nacisk.

Rewizja w przedstawicielstwie sow 
w Berlinie

Moskwa. 14 4. (PAT). Cała pra­
sa sowiecka oodaie na pierwszej stronie 
wiadomość o rewizji w mieszkaniu za­
stępcy przedstawiciela handlowego Z.

Jeszcze Jeden kandydat
ml]Y&rszawa- 14 4- (Teł. wł.) No- 
grJfzCJa noweF° ministra poczt i tele- 
P-afów nastąpi po świętach.
flatn/Snęł? się jeszr7e iedna kandy- 
tam a; mian°wicie dyrektora depar- 
lamentu poczt Kalińskiego, (w.)

Protest niemiecki 
w Londynie

Berlin 14 4. (Tel wł.) Niemiec- 
' arz$d spraw zagranicznych polecił 
71”asadorowi w Londynie interwe- 
jować u rządu angielskiego w spra- 

e czwartkowej debaty w Izbie Gmin

Rokowania w sprawie walutowej
Premjer kanadyjski proponuje waloryzację złota

Wiedeń, 14 4. (PAT). „Neues 
ni.en6r Jasrblatf donosi z Waszyngto- 

ze między prezydentem Rooseveltem 
? kanadyjskimtoczą' sję rokowania wpremierem Bennetem

. ....... lia w sprawie waluto-
’ 1 Bennet uważa waloryzacje złota 

'eden z najważniejszych warunków 
orąiir\ gospodarni światowej Pewne 

den» nma’a wskazvwać na to. że Dre<zy- 
Bet -seveH podziela zapatrywania

S R R w Berlinie Feinsteina mimo 
okazania przez niego paszportu dyplo­
matycznego Depesze wskazują, że a- 
genci policji politycznej zachowali sie 
bardzo ordynarnie i odmówili sporza-

Co kra] to obyczaj

Dyngus n iemiecki.

Tardieu przeciwko propagandzie 
rewizjonistycznej

Bezpodstawne posługiwanie się art. 19 paktu I4gi Narodów
Paryż, 14, 4. (PAT) „IIlustration“ 

zamieszcza artykuł Tardieu. w którym 
b, premier, powołując się na prace kon­
gresu wersalskiego, stanowczo występu­
je przeciwko propagandzie rewizjoni­
stycznej. zupełnie bezpodstawnie posłu­
gującej się art. 19 paktu Ligi Narodów 
Francja ma pewne sugestie — piśze 
Tardieu — winna kategorycznie odpo­
wiedzieć krótkierrr niel Dotyczy to 
przedewszystkiem ąrt. 19 paktu Ligi 
Narodów, który gruntownie przeanali­
zowany nie daie żadnej podstawy człon-

Jakkolwiek premjer kanadyjski nie 
podał kónkretnycb propozycyj w spra­
wie waloryzacji złota. To jednak — jak 
przypuszczają — zaproponuje on. aby 
minimalna cenę złota ustalono na 30 
dolarów za uncie. zamiast dotychczaso­
wej ceny 20 doi Oznaczałoby to depre­
cjacje dolara i wszystkich walut złotych 
o 33 procent.

dzen’a protokołu o rewizji która zresz 
ta nie dala żadnego wyniku

Ambasador Z, S R R w Berlinie 
zgłosił u władz niemieckich energiczny 
protest.

kom Ligi do występowania o zmianę 
granic. Najlepszym zresztą tego dowo­
dem jest fakt., że żaden z członków Ligi 
nie wystąpił jes-cze z podobnym wnio­
skiem, dotyczącym zmiany tervterjol- 
nej na podstawie tego właśnie artyku­
łu, gdvż dci tego celu nie może on słu­
żyć. Wiedzą o tem dobrze Niemcy, 
marzńcy o Pomorzu. Węgrzy o Tran­
sylwanii rumuńskiej, a Włochy o zie­
miach słoweńskich.

Tardieu twórca paktu Ligi, przyta­
cza historie redakcji tego artykułu 
który 3-krofnie bvł omawiany na posie­
dzeniach z Wilsonem Nikt nie przy­
puszczał wtedy, że art 19 bedzie mógł 
kiedvkoiwiek służyć za podstawę do 
zmiany granic.. Granice — kończy Tar­
dieu — to nie traktat, który stać się mo­
że niewykonalny. Granice są faktem, 
y/yłączającym dowolność.

Wycieczka kratoznawcza 
z Francji

Warszawa. 14. 4. (Tel. wł,). — 
Z początkiem, maja przybędzie do Pol­
ski wielka wycieczka' krajoznawcza z 
Francji, w której weźmie udział około 
1000,osób z Alzacji i Dolali ngji. (w)

Umorzenie
podatku maiatkowepo

Warszawa. 14 4. (Tel wł). — 
Min skarbu poleciło podległym instytu­
cjom przystąpienie do natychmiastowe­
go umorzenia płatnikom zaległego Do­
datku maiatkowego a to w myśl usta­
wy o nadzwyczajnej daninie majątko­
wej. (w)

Sądownictwo dyscwliname 
dla nauczycieli

Warszawa. 14 4. (Tel wł.). — 
Minister oświaty wydał rozporządzeń’®, 
regulujące organizacje sadownictwa dy­
scyplinarnego dla nauczycieli. Po za 
zwvkłemi komisjami .dvscvpli<narnemi 
okręgów szkolnych, przy ministerstwie 
oświaty czynna bedzie odwoławcza ko­
misja dyscyplinarna

Rozporządzenie zastrzega ścisła ta­
jemnice rozpraw dyscyplinarnych prze­
ciwko nauczycielom, (w)

Nowv rektor koleuium 
polskiego w Rzymie

R z y m, 14. 4. (Te!, wł.). W miejsce 
zmarłego ks. Tadeusza Olejniczaka re­
ktorem kolegium polskiego w Rzymie 
został mianowany ks. dr. Władysław 
Kwiatkowski, C. R. Zmartwychwsta­
niec, rodem z Pomorza.

Za niewyplacanie zarobków
Sosnowiec. 14. 4. (PAT). Za­

rząd kopalni ..Helena“ zalegał od dłuż­
szego czasu z wypłata zarobków robot­
nikom. Chodziło o 150.000 zł. do spła­
cenia których nie można go było skło­
nić.

W związku z tem odbyła sie wczoraj 
rozprawa karno - administracyjna w 
starostwie w Będzinie Wszyscy trzej 
wspólnicy i dyrektor kopalni „Helena“ 
zostali skazani za niewyplacanie zarob­
ków robotnikom i ciągłe odwlekanie 
wypłaty na 3 miesiące bezwzględnego 
więzienia bez zamiany na grzywnę.

Prowokade hitlerowców
Bruksela. 14. 4. (PAT). Wypad­

ki prowokacyjnego przekroczenia gra­
nicy belgijskiej przez hitlerowców po­
wtarzają się.

W Calmine na ulicach miasta zja­
wił się hitlerowiec, który prowokował 
ludność i pobił interweniującego żan­
darma. Hitlerowca osadzono w więzie­
niu.

Strajk
na Roletach irlandzkich
Dublin. 14 4 (PAT.) Sytuacja 

na kolejach irlandzkich nieoczekiwa­
nie przybrała nowy obrót Mianowi­
cie równocześnie z zakończeniem 
strajku na kolejach północnych wy­
buchł strajk na koeljach południo­
wych.

Narazie strajk objął Dublin i oko­
lice. grożąc rozszerzeniem się na całą

I Irlandję południową.

Wykolejenie się pociągu
Kobylnica. 14 4 (Tel wł.) Wy­

koleił się tu towarowy pociąg. Wyko­
lejenie nastąpiło wskutek złego na­
stawienia zwrotnicy.

Strat w ludziach nie było; przewró­
ciły się tylko 2 wagony — cysterny, z 
których .wylał, się spirytus.
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Ogłoszenia do 
do soboty, 15 bm.,

świątecznego wydania „Kuriera Poznańskiego" przyjmujemy 
większe do godz, 12-tej, drobne do godz. H-tej.

Wobec antypolskiej propagandy rozgłośni 
niemieckich

Stanowisko Polskiego Pud ja w JVarszawio
. Warszawa, H. 4. (PAT). W o- 

statnim czasie rozgłośnie niemieckie 
nadały kilka audiycyj o treści antypol­
skiej. Wywołało to w społeczeństwie 
polskiej« żywe oburzenie. Znalazło o- 
no wyraz w licznych listach protesta­
cyjnych, które Radjo Polskie otrzymało 
od radiosłuchaczy ze wszystkich stron, 
kraju, a zwłaszcza z dzielnic zachod­
nich. W listach ¡tych, nieraz podpisa­
nych przez kilkadziesiąt osób, radiosłu­
chacze domagają się odpowiedzi sta­
cjom niemieckim, utrzymanej w równie 
ostrym tonie. Prasa polska również po­
ruszyła tę sprawę.

Polskie Radjo podnosi ze swej stro­
my. że 31 marca 1931 r. zawarta została

Patriarchalns obyczaje 
Wielkanocy rumuńskiej

Jak wiadomo, święta Wielkanocy są dla 
ludności obrządku grecko - katolickiego 
najbardziej uros^ysjemi święiami całego 
roku W żadnym jednak kraju Wschodu 
nie bywają one obęhodzdne tak uroczy­
ście. jak w Rumunji

Wielki Tydzień zwie się w Rumunii 
„tygodniem fasoli** gdyż w tym czasie ud 
nośtf odżywia się wyłącznie białą gotowa 
ną fasolą ze względu na ścisły i karnie 
stosowany post Jedynym dozwolonym ’lu- 
szczom jest oliwa której jednak od Wiel­
kiego Piątku do nocy sobotniej sp ,żywać 
już nie wolno

W Wielkim Tygodniu każdego wieczoru 
lud udaje się do świątyń na „denie czyli 
modły wielkopostne O póinocy w Wielki 
Piątek ksiądz z krzyżem w ręku obchodzi 
dokoła całą świątynię, a za nim idą w er- 
ni. śpiewając j niosąc zapalone gromnice 
i płonące pochodnie W czasie nocy kler 
wygłasza w świątyni dwanaście kazań.

W sobotę o północy rozpoczyna się o- 
»lamia „denia**. Wszyscy pozdrawiają się 
serdecznie stówami .Kristes a inviat‘ — 
Chrystus,, .zrartwychwstał przyczero 
wszelka/ni.eriawiść winda być puszczona 
w niepamięć.

Polskie szynki i kiełbasy wielkanocne 
są w Rumunji nieznane; hardziej rozpow­
szechnione są jajka malowane wyłącznie 
na Czerwono Prawdziwą ofiarą ucz' Wel- 
kanoenych iest jagnię pieczone które iest 
obowiązkowem danem tak na stole boga­
tych jak i najbiedniejszych W niektórych 
częściach Rumunji nawet dla nędzarzy, 
dzień Wielkanocny jest dniem prawdzi­
wego święta Gospodynie bowiem zapra, 
szają biednych, wyczekujących na uhcjr, 
częstują ich mięsiwem, winem i pieczy- 
wora Bogatsi gospodarze przygotowują 
nawet długie stoły na wolnem powietrzu, 
do któryeh mogą usiąść wszyscy, racząc 
się bez przerwy od południa do zachodu 
słońca. S. F.

Przepowiednia pogody na sobotę:
W całym kraju pogoda o zmiennein 
zachmurzeniu. Miejscami zanikające 
opady. Chłodno. Nocą przymrozki. 
Umiarkowana, chwilami porywiste 
wiatry zachodnie i północno - zachod­
nie.

E. STANISŁAW STEC

OSTATNIA FAJKA 
ANDRZEJA CLAIR

POWIEŚĆ SENSACYJNA 
(Ciąg dalszy)

Obcy kręci się przy ścianie, obszu- 
kując ją nerwowo palcami błądzące- 
mi po ciemku.

— Tak — dobrze — tylko prędzej. 
Nieznajomy chwyta go znowu za ra­
mię, ciągnąc ku sobie. Ostrożnie, wy­
ciągając przed siebie rękę, Dr. Walt­
ham posuwa się naprzód. W tern 
miejscu, gdzie przed chwilą znajdo­
wała się jednolita powierzchnia ścia­
ny. znajduje się teraz otwór. Cichy 
szmer, jak gdyby ściana zasuwała się 
z powrotem.

— Cicho — ani słowa, szepce mu 
ktoś do ucha.

Z drugiej strony słychać słabe gło­
sy, nagły ruch, pospieszno stąpnięcia.

— Uciekł. co?
— Widocznie -------
— Niema stąd wyjścja?
— Nie — odpowiada jakiś głos 

niezbyt pewnia

z radjofonją niemiecką umowa o niea­
gresji. w której to umowie obie strony 
uznały radjo za potężny, nowoczesny 
czynnik cywilizacyjny i, dążąc do wy­
korzystania go w kierunku zbliżenia 
narodów, zobowiązują się do nięnądą- 
wania audycji, które mogłyby wpłynąć 
na oziębienie wzajemnych stosunków i 
urazić uczucia narodowe którejkolwiek 
ze stron. Polskie Radjo ze swej strony

Śmierć 10-letniej dziewczynki 
w płomieniach

Wiotki pożar wsi na terasach wschodnich Pastwą ognia 
padlo 41 budynków — Straty wynoszą 3Q0 tysięcy zf

Wilno, ii, 4. (PAT). Z Postaw 
donoszą, że węzoraj o godz. 9 wieczo­
rem wskutek nieostrożnego obchodzenia 
się z ogniem we wsi Kuropole wybuchł 
pożar, którego pastwą padlo 41 domów 
mieszkalnych i różne zabudowania go­
spodarcze, inwentarz żywy, narzędzia 
rolnicze, zboże i zapasy żywności. Stra­
ty wynoszą 200,000 zł. Kilka osób zo­

N emcy pod rządami Hitlera
Zotniar rozwiązania partji socjąl-dmokratycznej

Berlin, 14. 4. (Teł. wł.) Według 
inforrnaeyj z kół politycznych, władzo 
Rzeszy noszą się z zamiarem rozwią­
zania partji socjal-demokratyoznej.

300 WIĘŹNIÓW W SONNENBURGU
Berlin, 14 4. (Teł. wł.) Więzieni 

od dnia wybuchu „rewolucji narodo­
wej“ opozycyjni pisarze polityczni i 
działacze, m in Ossiecki i Miihsan, 
oraz przywódca komunistów niemiec­
kich Ttiaelman przewiezieni zostali 
do ciężkiego więzienia w Sonnenbergu

W więzieniu tern przebywa obecnie 
300 wlęźfnÓw politycznych.

500 OS0B ZATRUTYCH CHLEBEM
R er lin, 14. 4. (Tel wł.) W jed­

nymi z ochotniczych oddziałów pracy, 
skoszarowanym w obozie pod Bingen 
(w Nadrenjil, 500 osób uległo zatruciu 
wskutek ' spożycia chleba. wypieczone­
go g zepsutej mąki.

Włąściciela piekarni, która dostar­
czała chleh do obozu, aresztowano.

SAMOBÓJSTWO UWIĘZIONEGO 
ADWOKATA

Berlin, 14. 4. (Tel. wł.) W wię­
zieniu w Dortmundzie popełnił samo­

— Więc widocznie przez parter 1 
sąsiednie ogrody. Kto taro pobiegł? 
ktoś rzuca sucho pytania.

— -Numer piętnaście, —
—• Doktora niema w domu?
— Niema, Znikł-
— Widocznie zabrał go ze sobą, — 

Tera? dopiero będzie robota-
Kips za 'ścjąną przeklina w nie­

możliwy sposób,
— No? Co tam nowego?
— Aparat fotograficzny w wej­

ściowych drzwiach — zdaje się auto­
mat. —

— Głupstwo ■— prześwietlić film, 
tylko dobrze. Znamy takie zabawki. 
Widocznie musiał się czegoś spodzie­
wać, Wszyscy w rękawiczkach?

— Tak, wszyscy.
— Pospieszcie się. Za dwie minu­

ty ma być koniec. Czekam w aucie 
Przeszukać dach, poddasze i kanały.

Słychać Z wyraźnie oddalające się 
szmery, sluk przesuwanych’ przed­
miotów. Po chwili cisza.

Nieznajomy przeciska się obók 
Dr. WaJtham. Przytula się do ściany, 
nadsłuchując uważnie.

— Ha — — ha -* śmieje się iro­
nicznie. — zestarzał się trochę i zgłuT 
piał mój kochąhy Harley Moris. wie 
pan o tem, panie doktorze? Lecz 
prawda — co pan może wiedzieć, —

jąk najściślej dotrzymało zawartej u- 
mowv i pragnie iej dotrzymać nadal, 
stojąc na straży autorytetu umów mię­
dzynarodowych oraz deklaracji, uczy­
nionej wobec międzynarodowej Unji 
Radiofonicznej.
• Polskie Radjo zwróciło się w ostat­
nich dniach do władz Radjofonji nie­
mieckiej. podkreślając fakt naruszenia 
ze strony niemieckiej zawartej umowy i 
wyrażając nadzieję, że tego rodzaju 
audycje sprzeczne z umową, nie będą 
miały w przyszłości miejsca. Polskie Ra­
djo zaznaczyło w swym liście, że w 
przeciwnym rą?ie będzie muęiąło da­
wać na niemieckie ataki odpowiedź do­
stosowana w treści i formie do agresyw­
nych enuncjacyj niemieckich.

stało poparzonych, jedna z nich odnio­
sła ciężkie obrażenia. Dotychczas nie 
zdołano odnaleźć 10-letniej dziewczyn­
ki. Prawdopodobnie spaliła się ona w 
jednym z budynków*.

Qkoło 120 osób, które pożar zasko­
czył w* czasie snu. wybiegło z domów w 
bieliznie. nie zdążywszy nic uratować ze 
swego dobytku-

bójstwo adwokat Elias uwięziony pod 
zarzutem oszustwa podatkowego.

Jest to drugi wypadek samobój­
stwa, popełnionego w więzieniu w cią­
gu nocy dźisjęjszej. Przyczyną obu 
samobójstw było złe obchodzenie się 
z więźniami, którzy należeli do prze­
ciwników politycznych obecnego rzą, 
du.

żydzi i Rusini 
zdrajcami stanu

Warszawa, 14. 4. (Tel. wł.). — 
W Br ze zapach . yye wschodniej Mąło- 
polsce po rb?prawie prżędi sądem przy­
sięgłych przeciwko 18 komunistom, 
wśród których było 13 Żydów i 5 Rusi­
nów. oskarżonych o zdradę stanu; pod- 
sądnych skazano na kilka lat więzienia.

Po ogloszenniu wyroku skazani usi­
łowali urządzić demonstrację, której za­
pobiegła policja, (w)

Nowy znaczek pocztowy
Warszawa, 14. 4. (Teł. wł.) — 

Min. Poczt i Telegrafów wprowadza w 
obieg z dniem dzisiejszym znaczek

urywa nagłe, poważniejąc.
Dr. WaJtham ustępuje cokolwiek 

na bok, usunięty ruchem nieznajome­
go. Wyczuwa w ciemności słuchem 
ledwo uchwytny szelest materji.

— Teraz możemy zaświecić świa­
tło — odzywa się spokojnie tamten. 
W ciernnogć wgryza się nikła nitka 
światła ślepej latarki. Nieznajomy 
naciska przymocowany w rogu, le­
dwo widoczny taster. Syk zgęszezo- 
nego powietrza Lampka gaśnie.

Dr. Waltham nie oponuje ani sło­
wem, czekając cierpliwie końca tej 
niesamowitej przygody. Zachowuje 
się zupełnie spokojnie, tak, jak gdyby 
to. co się działo, było najnormalniej­
szą w świecie rzeczą. Zdaje sobie do­
skonale sprawę z tego, że wystarczył­
by zaledwie jeden nieznaczny ruch, 
jeden z tych straszliwych a niespo­
dzianych chwytów, których wyuczył 
go niegdyś Jo - Sue - Haya, niski, 
krępy Japończyk, a nieznajomy leżał­
by u jego stóp martwy i bezwładny 
jak kłoda. Lecz na tę ostateczność 
był zawsze czas. Na razie rozchodzi­
ło mu się więcej 0 to, by obcy zdradził 
się choć słowem, o co mu chodzi. Ja­
kiż mógł być cel tej całej nocnej a- 
wantury? Harley Móris? Przecież 
ten nie żyje.’ Lecz w takim rązie ćo 
miały oznaczać słowa nieznajomego?

pocztowy wartości 30 gr, ku uczczeniu 
pamięci kpt Franciszka Żwirki i iqż. 
Stanisława Wigury.

Znaczek ten wykonany jest precy­
zyjnie. drukiem wklęsłym, jednobarw­
nym, z ręcznego sztychu stali, na pa­
pierze z wodriemi znakami.

Rysunek znaczka przedstawia por­
trety kpt. Żwirki i inż. Wigury w raip. 
kach ornamentacyjnycb oraz widok 
samolotu w locie na tle obłoków.

Uroczyste zakończenie 
misji na Winiarach

W niedzielę, 9 bm., zakończyła się 
misja św. na Winiarach. Trwała ona 
od poprzedniej niedzieli. Ogółem wy­
głoszono 32 nauki misyjne w stale prze­
pełnionym nowym kościele. W ramach 
misji odbyły się rekolekcje szkolne i 
nabożeństwa dla chorych, za zmarłych, 
do Najśw. Serca Jezusowego i do Matki 
Boskiej.

Szczególnie wzruszający był czwar­
tek. gdy karetkami Pogotowia Ratunko­
wego, Lekarskiego, Szpitala Miejskiego 
i Polskiego Czerwonego Krzyża przy po- 
rnóęy trzech sióstr parafialnych i Stów, 
Pań Miłosierdzia zwieziono ponad 50 
chorych na uroczystą mszę św. misyj. 
ną. W czasie nabożeństwa śpiewała p. 
Łucją Pieprzówna,

W piątek wieczorem nastąpiło uro­
czyste poświęcenie całej parafii Najśw. 
Sercu Jezusowemu. Uroczystość końco­
wa odbyła się w ubiegłą niedzielę po­
południu o godz. 3. Po dziękczynnens 
„Te Deum“ O. Urban poświęcił krzyż 
misyjny projektu p. szamb. Cybicbow. 
skięgo. Następnie krzyż został obnie. 
siońy w uroczystej procesji dokoła ko­
ścioła, kolejno przez ojców i młodzień­
ców, poczem ustawiono go przed fron­
tem kościoła a z prowizorycznej ambo. 
ny wygłosił kierownik misji, O. Domi­
nik T. J. podniosłe kazanie pożegnalne 
wobec kilkotysięcznej rzeszy wiernych 
z parafii i okolicy. Misjonarzy poże- 
gńął w serdecznych słowach kg. Prok 
Rąozorąw-ski. - < Na , zakończenie odśpie- 
wiijo.'ifHO0Że}. coś Pólśki?"; i nPod Jwoją 
obronę’. •

Misja wywarła na Winiarach ogrom» 
ne wrażenie i głęboki wpływ.

Kupił byka zą Indyka
Pewien właściciel ziemski jest ama­

torem dobrych tytoni i poszukuje córa? 
to nowych gatunków. W tych dniach 
kupił on st ugram ową .paczkę angjel« 
gkibgo tytoniu za 12 zł. Gdy przyjechał 
do domu, dowiedział się. że wół złamał 
nogę. Zjawił się handlarz i zapropono­
wał za wołu 8 zł; ostatecznie dobito tar» 
gu przy 12 zł.

Ta niezwykła transakcja wywołała O 
naszego amatora tytoniu poważne re­
fleksje na temat t. zw, rozpiętości cen 
między artykułami przemyslowemi a 
rolnłczeroi. 100 gramów tytoniu i wół, 
nawet ze złamaną nogą, to jednak po­
ważna różnicą, chociażby tylko na wa­
dze!

'■■ii..........-........ i »■ ,, „,gq

Rozważania te przerwał mu znowu 
jego głos. ' .

— Proszę za mną. Za chwilę do­
wie się pan o wszystkięm,

Znowu ten znajomy już szmer roz­
suwającej się śćiąny. Nózdrza przy­
zwyczajone do powietrza dziwnego 
otworu w ścianię, zareagowały odra- 
zu na zmianę. Tak, nie ulegało wąt­
pliwości, że w jakiś sposób Zmienił* 
otoczenie, nie ruszając się z miejsca 
ani krokiem.

Pod stopami czuć wyróżnię szorst­
ką powierzchnię chodnika, tłumiącą 
odgłos kroków. ,

- Tędy — tędy------ nieznajomy
ujmuje go lekko pod ramię- Za 
chwilę opierają się stopy o giaoKc 
jak lustro, dębową posadzkę. I ”®* 
chodzą jeszcze parę metrów. W pe - 
ńym momencie nieznajomy ddaa 
się od niego. Wnioskując z 
kroków, posuwa się pewnie na 
w prawo. . .

— Bardzo mi przyjemnie, ,ze 
nareszcie/przyjąć pana u siebie . 
żywa się spokojnym, przyjemnie 
brzmiącym głosem. „ łfl,Suchy trzask przekręcanego 
stra. Jasny strumień światła _ 
przyzwyczajone do ciemności zreu

' (Ciąg- dalszy nastąpi.)
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Ku Wiecznemu Miastu
Poznań. (KAP.) W drugi dzień 

świąt Wielkanocnych J. Em. ks. Kar­
dynał August Hlond, Prymas Polski, 
wyjeżdża do Rzymu ad limina Apo- 
gtolorum.

jest zwyczajem,, że każdy biskup 
adaje się co.pięć lat do Rzymu, aby 
osobiście złożyć Ojcu św. sprawozda­
nie o życiu swej diecezji. Zgodnie z 
tym zwyczajem, wyruszą do Wieczne­
go Miasta J. Em. ks. Kardynal-Pry- 
mas, wioząc owoce swej pracy arcy- 
pasierskiej, które złoży u stóp Jego 
świątobliwości. Arcypasterz pasz w 
sprawozdaniu swem będzie mógł wska­
zać na cały szereg radosnych obja- | 
wów w życiu naszych archidiecezyj. 
Każdy, kto przygląda się naszemu 
społeczeństwu, widzi pogłębiające się 
w niem życie religijne, skrystalizowa­
nie się zwartej opinjj katolickiej, któ 
ra coraz ęzęścej dokumentuje swe sta­
nowisko wobec przejawów wrogich 
Kościołowi, Każdego niewątpliwie u- 
derza rozrost katolickiej pracy spo­
łecznej i charytatywnej oraz w ostat­
nim czasie rozbudowa Akcji Katolic­
kiej. jednoczącej świeckich katolików

TEATRY
Z Teatru Polskiego

IV niedzielę krotochwila amery­
kańska ,,Jutro pogoda“, a w ponie­
działek przemiła komedja wiedeńska 
„Mamusia“. W drugie święto popo­
łudniu „Mysz kościelna“ z p. J. Za- 
klitką. We wtorek „Jutro pogoda“,

Z Teatru Nowego
W niedzielę oraz w poniedziałek s 

wtorek jedna z najświetniejszych fars 
francuskich „Codziennie o S-tej“, która 
dzięki swej niebywale wesołej treści, 
szampańskiemu humorowi i przezabaw­
nej akcji należy do największych prze­
bojów z dziedziny lekkiego repertuaru.

W drugi dzień Świat, k zn. w ponie­
działek o godz. 8,15 popoł. sensacyjny 
faktomontaż „Azef“,

Z Teatru Wielkiego
W niedzielę o godz. 3 popołudniu 

„Targ na dziewczęta“; o godz. 8 wie­
czorem wznowienie klasycznej operet­
ki Japa Straussa „Zemsta nietoperza-", 
w której" popisową rolę Rozalindy od­
śpiewa Olga Olgina. W poniedziałek 
o godz. 3 popołudniu „Gri-Gri”, wieczo­
rem powtórzenie „Zemsty nietoperza“ 
z Olgą Olginą,

Z Komedji Muzycznej
W niędzielę oraz w poniedziałek 

i wtorek o godz. 3,30 pop. kapitalna re- 
wja w 16 obrazach p. t. ,Jajko Wielka­
nocne“.

we współdziałaniu z Kościołem. Co­
raz bujniejszemu życiu katolickiemu 
wytyczne dają niezmiernej wagi Listy 
Pasterskie, z któremi ks Kardynał- 
Prymas zwraca się do wiernych.

Udając się do Rzymu, ks. Kardy­
nał Hlond będzie wyrazicielem na­
szych serdecznych uczuć dla Namiest­
nika Chrystusowego orąz przywiąza­
nia diecezjan do Kościoła Katolickie­
go.

Arcypasterzowj naszemu towarzy­
szą modły wiernych i gorące prośby, 
aby u Grobu Apostołów wyprosi) bło­
gosławieństwo Boże dla naszej Ojczy­
zny.

Gdy pięć lat temu J. Em, ks. Kar- 
dynał-Prymas udawał się w podobną 
podróż do Rzymu, żegnali go na dwor­
cu przedstawiciele władz, duchowień­
stwo i wierni. Niewątpliwie i w bie­
żącym roku, w drugie święto Wielka­
nocne, chwila jego odjazdu zgromadzi 
na dworcu tych, którzy będą chcieli 
pożegnać swego arcypasterza.

Jęgo Eminencja odjeżdża do Rzy­
mu ijnia 17 bm. o godz. 15,15 (trzeciej 
minut 15 popołudniu! pociągiem w 
kierunku Katowic. (Tel.)

Dziś w wieczornem wydaniu naszego pisma 
wielka niespodzianka dla miłośników Kina 
a Czytelników „Kurjera Poznańskiego**

232 rodziny bezrobotnych
pracaują w tym roku na działkach bez­
płatnie rozdanych przez Stów. Pań św. 
Wincentego a Paulo na św. Łazarzy. 
Działki te znajdują się na b. „Wesołem 
Miasteczku“ i sąsiednich terenach, 
dzierżawionych od Magistratu m. Po­
znania przez Stów. Pań św Wincentego.

Większa część bezrobotnych nierną 
czem obsiać i obsadzić ziemi. W roku 
ubiegłym przyszło im z pomocą spote- 
cżeftśtwó, ofiarując resztki z-remńiaKÓi# 
z zimowych zapasów Dwa składy na­
sion dały siew marchwi, pietruszki, bu­
raków i fasoli a okoliczne majątki wię­
kszą ilość kartofli do sadzenia, flance 
kapnąty i brukwi.

Mimo spóźnionej uprawy, bezrobot­
ni sprzątnęli na zimę oprócz większej 
ilości fasoli i kapusty 1000 Centnarów 
kartofli.

Przez całe lato 149 rodzin bezrobot-

Bomba w firmie „Wolwort“
Wczoraj wieczorem w żydowskiej 

firmie „Wolwort“ na Starym Rynku 
powstała panika. Mianowicie ktoś z o- 
becnych upuścił jakiś kwas. W chwilę 
potem nieliczna publiczność w popło­
chu opuściła skład. Wezwano policję, 
która zabrała się do zmywania powsta­
łych plam wodą. Skutek był jednak 
wcale nieoczekiwany, gdyż chemikalia 
poczęły wydzielać dym.

Zajście wywołało na Starym Rynku 
duże zbiegowisko, (kił

Wiadomości potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— • Chór mieszany przy kościele gar­
nizonowym pod dyrekcją p. Józefa Bro­
niewskiego wykona w święta' Wielkanoc­
ne ó godz. 12 .Missa solemnjs — Schaida- 
cher“ — oraz Filkego Offertorium ..Terra 
tremuit“ na chór mieszany, organy i or­
kiestrę symfoniczną 57 p. p. W Wielką 
Sobotę o godz. 20 w czasie rezurekcji „Glo­
ria ttbi Trinitas“ na chór męski w ukła­
dzie J. Broniewskiego.

— * Wystawa rolnicza w Pradze. Kon­
sulat czeskoslowacki w Poznaniu zawia­
damia: Tegoroczna wystawa rolnicza w 
Pradze odbędzie się w czasie od 20—25

nych zbierało ze swych ogrodów jarzy­
ny i wczesne ziemniaki. Nadspodzie­
wanie dobry plon z rozdanej ziemi był 
wielką ulgą w wyżywieniu bezrobot­
nych a praca na roli odciągała ludzi 
bezczynnych od złego towarzystwa i 
dodatnio wpływała na ich usposobienie.

Mamy nadzieję, że społeczeństwo i w 
tym roku pomoże nam, bo fundusze na- J 
sże z powodu rozdzielenia parafii bar» J 
dzo. zmalały- a liczba kandydatów, na 
działki wzrosła ó 83 rodziny.

Najmniejsze choćby datki w pienią­
dzach i naturze przyjmujemy z wdzię­
cznością kartofle itd. odbieramy z 
miejsca. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
przewodnicząca sekcji charytatywnej 
Stów Pań św. Wincentego a Paulo na 
Łazarzu p. Grźelasżykowa, Poznań- ul. 
Małeckiego nr. 21, m. 2. Tel, 61-52 od 
godz. iO do 2-gięj.
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wyjdzie:
Orędownik Wlkp. o godz. 11 
Kurier Poznański o godz, 13

Następne wydanie Kuriera Poznań* 
skiego- po świętach ukaże s>ę we
wtoreki dnia 18 kwietnia rb. rano

o zwykłym czasie,

Biura zamykamy w Wielką Sobotę;
Centralę ........ o godz. 13
Ekspedycję gazet i filje o godz. 16 
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maja. W ramach tęj wystawy urządza 
się poza szeregiem specjalnych wystaw, 
pierwszą ogólno-państwową wystawę my­
śliwską Wiza dla uczestników bezpłat­
na. zniżka na kolejach czeskoslowackich 
wynosi 33 proc Wszelkiemi informacja­
mi służy chętnie i bezpłatnie konsulat 
czeskoslowacki w Poznaniu.

— 4 Zespół Zawodowych Muzyków, —
W dn 14 bm w sali Komedji Muzycznej 
odbyło się zebranie bezrobotnych muzy­
ków m. Poznania. Na zebraniu po refe­
racie kapelm. Kubika został utworzony 
zespół muzyczny p. n „Orkiestra Zawo­
dowych Muzyków". Wszystkie towarzy­
stwa i instytucje społeczne mają moż­
ność przyjścia z pomocą bezrobotnym mu­
zykom zawodowym. Orkiestra liczy 30 o- 
sób. Zainteresowanych uprasza się o ła­
skawe zgłoszenia po informacje do ka­
pelmistrza Brunona Kubika (Komedja 
Muzyczna), Poznań, ul. Marsz Focha 4.

BACZ BY I TWOIM BYŁO CELEM 
BYĆ ZWIERZĄT PRZYJACIELEM!

KALENDARZYK .
* Sobota, 15 kwietnia 1933.

Słońce: wschód 4,57 — zachód 18,50 — 
długość dnia 18 godzin 53 min.

Księżyc: wschód 102 — zachód 7,21 — 
przed ostatnią kwadrą.

Kał. rzk : Wielka Sobota —- jutro Wielka­
noc.

Kał. slow.: Wacław Bi. — jutro Nosisław.

Pogrzeby
Dziś’:' śp /Zygmunta Sfebrówskiego ó 

gódż 11 z kaplicy -szpitalaS Sza­
rytek pl Bernardyński. —- Śp. Dr. 
Stefana Troszczyńskiego o godz. 14 z 
kaplicy S. S. Szarytek, plac Bernar­
dyński. — Śp Józefa Witkego o godż. 
15 z kaplicy Św Józefa.

Bibljoteka im. J. Ł Kraszewskiego, ulica
Wrocławska 17 — otwarta codziennie 
od godz. 12—13 i od 16—19: w soboty 
od godz 12—15 Kaucja 3 zł, aboo. 
1 zł. wpis 50 gr.

Z podróży do Egiptu 
i Palestyny

Wieczernik Pański l Ogród Oliw»
. W jeszcze gorszej poniewierce ani 
aeli Bazylika Grobu Pańskiego zna 
«uje się drugie, równie święte, równi 
drogie chrześcijaninowi miejsce, t. 
Wieczernik Pański.

Oczywiście, ten pierwszy wieczei 
Wk z czasów Chrystusa Pana już ni 
istnieje, gdyż został zburzony prze 
cesarza rzymskiego Hadrjana.

Wprawdzie później odbudowała g 
Sw. Helena, ale i ten drugi gmach z< 
stał zburzony przez Persów.

Po raz trzeci odbudowali go ryci 
krzyżowi i w tej postaci przetrwt

Qo dnia dzisiejszego.
Przetrwał! To znaczy, przetrwał 

aiury j piękne sklepienie gotyckie.
Ale jakie koleje przechodził te 

gmach i to miejsce, tak pełne na, 
wznioślejszych pamiątek?

Tu bowiem odprawiona został 
ńkjpierwsza msza św., którą była ’ 
stątnia Wieczerza Pańska; tu Zbaw 
ciel ustanowił Najświętszy Sakramet 
ołtarza i sani własnoręcznie rozdi 
Święt°m swo*rn naJPierwszą Komun,
, Tu ustanowiony został również Si 
srament Pokuty i Kapłaństwa. I 
wystus Pan po swem zmartwycl

-laniu dwukrotnie ukazał się uc 
I P® swym. a Chcąc przekonać w; 
ćmionych, że nie jest tylko ducher 

rzeczywistym człowiekiem, ja<
Przed mm} rybę i miód.
TnJ.U Chrystus wezwał wątpiącej

Wasza, aby włożył rękę w bok Jeg 
rt7(aic® w miejsca, gdzie były gwo 
sobit . r^tół zaś. widząc, że ma przf

* nie jakiegoś wielkiego prorok

czy cudotwórcę, lecz wprost istotę Bo­
ską, która ma władzę rozkazywać ży­
ciu i śmierci, pada na kolana i wyzna- 
je wyraźnie, bez zastrzeżeń: „Pan 
mój i Bóg mój!”

Tu wreszcie, na tern miejscu, Duch 
Św. zstępuje na Apostołów, którzy tu 
po raz pierwszy występują publiczce
i nawracają około 3 000 Żydów,

Ten gmach musi być uważąny za 
najpierwsęy kościół chrześcijański.

Niestety jednąk znajduje się on w 
rękach muzułmańskich i to już od ro­
ku 1551.

W tym bowiem roku Arabowie si­
lą wyrzucili Franciszkanów. którzy tu 
od dwustu łat mieli pieczę nad świę­
tym przybytkiem — i zamienili go na 
meczet. A uczynili to dla tego, ponie­
waż uczeni żydowscy, zawsze zionący 
nienawiścią do Chrystusa, wytłoma- 
czyłi Arabom, zresztą niezgodnie z 
prawdą, że ża ścianą budynku znaj­
duje się grób króla Dawida, którego 
muzułmanie mają w wielkiej czci, 
oraz, że nabożeństwa giaurów i mo­
dlitwy ich mącą temu wielkiemu kró­
lowi i prorokowi wieczny odpoczynek

Wskutek tego do dnia dzisiejszego 
muzułmanie nie pozwalają chrześcija­
nom, zwiedzającym Wieczernik, ani 
uklęknąć, ani się przeżegnać, ani też 
głośno się modlić.

Co więcej. Gmach Wieczernika na­
leży obecnie do pewnej rodziny arab­
skiej a klucze od gmachu znajdują 
się w ręku innej rodziny mahometań- 
skiej. Obu przeto rodzinom chrześci­
janie muszą się suto opłacać, aby ze­
zwolono im wejść na chwilę do tego 
przybytku i cichutko się pomodlić.

A świat chrześcijański patrzy na 
to i milczy. Patrzy na to i milczy tak­
że protestancka wnrawdzie. ale bądź 
co bądź chrześcijańska Anglia, której 
powierzono protektorat nad Ziemią 
Świętą

Milczy, gdyż boi się wszystkiego, 
co mogłoby urazić muzułmanów, któ­
rzy i tak do niej, a jeszcze bardziej do
Żydów odnoszą się z wielką nienawiścią ♦ * ♦

Jest w Jerozolimie jeszcze jedno 
miejsce, bardzo silnio związane z dzia­
łalnością Chrystusa Pana. Jest to 
Ogrójec, który zresztą znajduje się już 
poza miastem.

Gethsemani, czyli po polsku tłocz­
nia oliwy, było ułubionem miejscem 
Zbawiciela, który tam najchętniej 
spędzał czas na modlitwie.

Gdy wyjdziemy z miasta bramą 
wschodnią, która w starożytności na­
zywała się bramą owczą, a dziś przez 
Arabów zwaną jest bramą Sitti Mi- 
riam, czyli Panny Marji, schodzimi 
dość stromą drogą na dół, do doliny 
Cedronu, strumyka, który w lecie zu­
pełnie wysycha-

Przekroczywszy Cedron, wkracza­
my na podnoże Góry Oliwnej i po kil­
ku minutach znajdujemy się przed o- 
grodem, który obecnie jest własnością 
OO. Franciszkanów.

W tym to właśnie ogrodzie znajdu­
je się 8 starych drzew oliwnych, które 
Turcy zwolnili od podatku jako znaj­
dujące się na ułubionem miejscu pro­
roka Jezusa.

O wiek tych drzew toczy się spór 
do dnia dzisiejszego. Drzewa bowiem 
oliwne są krępe i sękate, przypomina­
jące wyglądem swym nasze wierzby 
polskie i mogą osięgnąć wiek nie­
zmiernie wysoki. Chociaż pień drze­
wa próchnieje i rozpadnie się. drzewo 
w dalszym ciągu wypuszcza z korzeni i 
nowe pędy, tak, iż faktycznie jest ono ; 
prawie nieśmiertelnem.

Otóż niektórzy znawcy twierdzą, że ' 
drzewa w Ogrodzie Oliwnym liczą 
więcej, niż 2 000 łat. Inni znowu są­
dzą. że mają one tylko około 1 000 łat. 
W każdym razie można przyjąć jako '

pewnik, że drzewa te pamiętają cza­
sy Chrystusa Pana, albo też wyrosły 
z korzeni drzew ówczesnych, czyli, że 
są ściśle związane z zaraniem chrze­
ścijaństwa.

Tuż obok znajduje się świątjmia 
zupełnie nowa, bo zbudowana dopiero 
po wojnie i konsekwrowana w roku 
1924, która, — jak wykazały najnow. 
sze badania, — stoi na miejscu, gdzie 
Zbawiciel przed Męką Swoją krwa­
wym zlewał się potem.

Aż do roku 1909 jako miejsce udrę­
ki Jezusowej czczono t. zw. Grotę A» 
gonii, która znajduje się niedaleko, 
obok Grobu Matki Boskiej. To mylne 
mniemanie utrzymywało się mniej- 
więcej przez 600 lat.

Dopiero w roku 1909 Franciszka­
nie nabyli grunt, przytykający do O- 
grodu Oliwnego, a gdy chcieii kopać 
fundamenty pod mur. który miał oto­
czyć to miejsce, natknęli się zupełnie 
przypadkowo na fundamenty kościo­
ła, wzniesionego przez krzyżowców.

Po wojnie postanowili przeto od­
budować ów kościół, na co katolicy 
Ameryki Północnej zebrali odpowied­
nie fundusze. W r. 1920 zaś, przy ko­
paniu fundamentów, natrafiono na 
resztki kościoła, zbudowanego przez 
Św. Helenę, a zburzonego w później­
szych wiekach przez Persów.

Wykopaliska te dostarczyły dowo­
dów, wykluczających wszelkie wąt­
pliwości, że na tern właśnie miejscu 
Chrystus Pan po raz ostatni przed 
męką Swoją się modlił.

I powstała tu ostatecznie świąty­
nia nowa, zbudowana na tern samem 
miejscu, na którem wzniosła bazylikę 
ku czci Jezusa, cierpiącego w Ogrójcu, 
święta cesarzowa Helena. Znaleziono 
nawet mozaikę podłogi z owych cza­
sów i dokładnie przystosowano do niej 
nową m^^aike.

DR. CELESTYN RYDLEWSKI.



Strona 4 — Kurjer- Poznański, sobota, 15 kwietnia 1933 — Numer 176

Stara Warszawa
Stara — bo dawne świetne i smutne 

czasy pamięta.
Król Zygmunt, ze swej wyniosłości, 

przestał się nawet dziwić wszystkiemu, co 
widział i co jeszcze zobaczyć może. Nasza 
szara Wisła z niezmierną wytrwałością 
toczy swe fale od podnóża Beskidów aż do 
morza. Czasem, w przystępie szewskiej 
pasji, wychodzi ze swych brzegów i niesie 
na spienionych falach bądź to chudobę 
ludzką bądź też zalewa kolosalne prze­
strzenie jak gdyby już nie miała zdrowia 
znosić dłużej brzemienia swej wytrwało­
ści i sama co prędzej radaby się w morze 
bez brzegów zamienić

A Warszawa stoi spokojna, wytrwała 
— choć na zamku królewskim, choć w 
,,Pałacyku pod Blachą" no i w Belwede­
rze róinemi czasy, różni dygnitarze róż­
nemu językami mówili, czekała i czeka 
wytrwale na te dobre, dawne, świetne 
czasy!

Zanikają powoli charakterystyczne ce­
chy. postacie i typy — ale pamięć o nich 
nie zginęła i nie zginie.

Stare miasto z Fukierem, z typowemi 
przekupkami, co to w czasach gorących 
za swemi straganami, uprawiały politykę, 

.zawsze dla kraju pożyteczną i rozwijały 
czynną działalność bez szeregu uprzed­
nich zebrań. Czy to podczas rewolucji czy 
ppwstapia. czy wobec grozy najścia bol­
szewików. te nasze kumoszki, które w po­
kojowym czasie uprawiały swary i plotki, 
wobec prawdziwej potrzeby oddałyby o- 
statui grosz i koszulę

Dziady, co to w 1863 r tak bajecznie 
rolę emisariuszy spełniali, — śpiewając 
nabożne pieśni — donosili najświeższe 
wiadomości i rozkazy, a tak sprytnie i 
fachowo, że ani ,,p. lawirowy“, ani sam 
„p. naczelnik" nie mogliby się połapać Te 
dziady powązkowskie co takiemi wznio- 
siemi apostrofami zaczepiały przechod­
niów: „cudowna laska Boska posilająca, 
błagam, wedle miłosiernego najświętszego 
zasilenia", albo: „lutościwa osobo ślachec- 
kiego gatonku wesprzii kal.kę“. Na dro­
dze do Czerniakowa na odpust w dzień 
św. Bonifacego wołały driady: „na miłość 
Boską, na gorzekie rany Chrystusowe pro­
szę też pięknie o wspomożenie lutościwe 
państwo Żeby wam Pan Bóg stokroć o- 
pła.cii żeby pomaga! w każdem porusze­
niu, w każdem pomyślanitf. w każdem 
póćciwem stąpnięciu, w każdem poćciwem 
sporzieniu“. Po Zaduszkach za Warszawą 
we , wsi Powązki — ubządzano sobie bale 
dziadowskie, gdzie zapominano o kalec- 
twach, a bawiono się szczerze... za dusze 
wiernych zmarłych.

Zaginął typ piaskarza, chłopczyny z t. 
zw rękawkami piaski na plecach co 
swoim dziecinnym głosem rozweselał i do 
litości pobudzał: pia... pia... pia... piasku 
białego wiślanego, pia.. pia... pia... piasku!

Nie mą dziś-druciarczyków „garki-dru­
tować!" Otóż opowiadano mi o pewnym 
starym poloniście, który każdego takiego 
wisusa wołał do siebie i najprzód długo 
mu wykładał zasady gramatyki których 
ta młoda latorośl bynajmniej nie rozu­
miała. a w końcu dawał mu dla lepszego 
zapamiętania kilka groszy z nakazem aby 
odtąd wotał .garnki“ a nie „garki“ Rzecz 
prosta, że gromady druciarzy i nie drucia­
rzy od rana do nocy darły się pod oknem 
tego dobroczyńcy.

W kraju i w świecie
— Na wyspie Jersey oraz w pół­

nocnej Normandji odczuto silne 
wstrząsy podziemne, które nie wyrzą­
dziły jednak poważniejszych szkód.

i Zanikli zupełnie t. zw. ..wereciarze“ t. 
zn. tragarze nad Wisłą — niema woziwo­
dów. a nawet drymdziarzy coraz mniej wi­
dać. Niema już stróża co za „dyęhę" za 
otwieranie bramy całą noc karnawałową 
nie zdążył się rozgrzać, zbierając temi 
„dychami" pokaźną sumę jednego rubla 
Dziś p. dozorca znacznie więcej dba o 
swoją wygodę i kieszeń

Żyd „handeles", którego wołano gdzieś 
na piętro, proponując mu kupno jednego 
dziurawego kalosza, naturalnie przez pso­
ty młodzieży Żydek nie obrażał się brał 
i ten jeden kalosz byle tanio, z przeświad­
czeniem. że i drugi do pary prędko się 
znajdzie. — a gdy pan akademik nie bę- 
dzia miał pieniędzy to i coś bardziej war­
tościowego taniej sprzeda.

Chłopiec od szewca, z tym samorodnym 
beztroskim dowcipem — co to i pani i słu­
dze. a najlepiej „panu stoiącemu“ umiał 
dokuczyć

„Pszoł won z plituara, kuda leziesz, 
zdieś tiebie nie miesto“ — iakże mu za 
taką obrazę się nie odwdzięczyć Pędzono 
na t ' zw świński targ na Pradze przez 
most nierogaciznę. Jedna bardziej opasła 
no i mnie jwiotka. nie zdążyła się usunąć 
z drogi i uległa katastrofie — przejechał 
ją tramwaj, a może nawet t. zw kanarek 
żydowski (omnibus). W jednej chwili tak 
ciekawy epizod życia stolicy zgromadził 
tłum gapiów Zatamowano ruch uliczny 
wobec czego władza t.j. stójkowy i rewiro­
wy przybiegli po swojemu zaczęli tłum 
rozpędzać Chłopak, któremu nieraz za­
pewne ubliżono, znalazł wreszcie okazję 
do zrewanżowania się — zawołał: sza­
nowna publiczności, rozejdźmy się niech 
prz ynieboszce najbliższa familja zosta­
nie" — no i została ta znienawidzona mo­
skiewska policja.

A chłopiec z gazetami, i dziś ich też nie 
brak, ale brak im może tej swady, jaką 
mieli ich poprzednicy

Wyginął, zdaje się. i ród kataryniarzy 
co to swoim instrumentem choć połowa 
była tępych tonów tak rozweselali podwó­
rze. Wszystko się modernizuje — kata­
rynka stała się zbyteczną wobec gramofo­
nów i radja, —- wesela takiego sztucznego 
nie brak, brak tylko ludziom tej bez­
troski

Wracając do dowcipu i przytomności 
umysłu opowiadano mi o pewnej bardzo 
popularnej damie, która, nie uważała za 
potrzebne unosić sukni na ulicy, sądząc, 
że nikt nie ośmieli się na jej tren nadep­
nąć Napróżno wszeikiemi sposobam' sta­
rał się wyminąć ową szatę ówczesny słyn­
ny artysta dramatyczny Damse. Nie uda­
ło się nadepnął ;akąś falbankę Dama 
szczerze oburzona obrzuciła śmiałka po- 
gardliwem spojrzeniem i rzekta jedno tyl­
ko słowo: „Świnia“ — za co Damse prze­
miłym uśmiechem i ukłonem odrzekł: „A 
ja Damse“

A ród Żółkowskich, z których jeden 
ulubieńcem był W Księcia Konstantego, 
dużo mu nieraz napsuł krwi — no i po­
mimo przyjaźni siadywał często w kozie. 
Otóż pewnego dnia, gdy W Książę jechał 
Krąkowskiem Przedmieściem spotkał się 
z całym korowodem wozów naładowanych 
domowemi gratami, nie wyłączając kwia­
tów. bali i do prania itp rzeczy Na ostat­
nim wozie jechał Żółkowski Wielki Ksią­
żę kazał zatrzymać k-onie i zapytać, co ma 
właściwie oznaczać ten wspaniały wyjazd

Żółkowski zeszedł ze swego wysokiego 
na wozie stanowiska i rzeki: . Wasza Ce­
sarska Mość jest na mnie tak łaskaw te 
pozwala mi często korzystać z bezpłatnego 
hotelu skarbowego — <'tóż, pragnę się tam 
dla siebie cokolwiek wygodniej urządzić.

Te i temu podobne żarty i figle trzy 
mały się ludzi, pomimo niewoli i niedoli.

Bawiono się w zapusty, a poszczono w 
poście.

W środę po-pielcową szli ludziska gro­
madnie do kościoła, kornie chyląc głowy, 
na które księża sypali popiół, ale nawet 
dnia tego humor nie ustępował miejsca 
trosce o zbawienie.

Gromady wyrostków przypinało na u- 
licach t zw klocki: zasadniczo, należały 
się one tylko pannom i kawalerom, którzy 
w ciągu karnawału nie znaleźli sobie pa­
ry. Klocki te jednakże bywały i aktem 
zemsty i zaczepką, a wreszcie i zwykłym 
figlem łobuzowskim

Otóż osobie lubiącej plotki, przypina­
no język z czerwonego sukna, pijakowi — 
pustą butelkę Kawalerowi niezdecydowa­
nemu, panna, która swą miłość tak nie­
fortunnie umieściła, przypięła klocek z 
dedykacją:

Toż ptaki na niebie,
Już śmieją się z Ciebie —
Wołają: żeń żeń się.
Rzuć więc stan bezżenny —
I odtąd odmienny wiedz żywot,
I dla mnie też zmień się!

Mniej wytworne klocki stanowiły ka­
wałki drzewa, puste wydmuchane jaja lub 
łeb indyczy. Odrzucony kawaler zagroził

Palmiarnia w blaskach wiosennego słońca
W parkach miejskich wiosna zago­

ściła już na dobre. W Parku Wilsona 
kwitnę, zasadzone niedawno bratki, a 
publiczność gromadnie odwiedza pal- 
miarnię, którą, dopiero niedawno, bo 
w dniu 1 kwietnia znowu otwarto dla 
publiczności. W zimie bowiem przez 
kilka miesięcy palmiarnia była za­
mknięta z powodu przeprowadzania 
prac ogrodniczych.

W oddziale kaktusów, podziwia­
nym przez lubowników tych egzotycz­
nych roślin, nastąpiły duże zmiany 
Szereg okazów przesadzono z doni­
czek w odpowiednio przygotowaną 
ziemię, tak. iż kaktusy rosną w pai- 
miarni w naturalnych niejako wa-

Walne zebranie Stów. 
Polsko - Jugosłowiańskiego

w Poznania
Zarząd Stów. Polsko - Jugosłowiań­

skiego w Poznaniu komunikuje, że Wal­
ne Zebranie Stów odbędzie się we śro­
dę, 26 kwietnia 1933. w lokalu Stów, 
przy Al, Marcinkowskiego 3. Początek 
zebrania o godz. 19.

W razie braku w powyższym termi­
nie statutem wymaganej ilości człon­
ków, 15 minut później odbędzie się za­
gajenie drugiego Walnego Zebrania bez 
względu na ilość obecnych.

Porządek obrad obejmuje: i) Zaga­
jenie, 2) Wybór przewodniczącego i se­
kretarza zebrania, 3) Sprawozdanie Za­
rządu, 4) Sprawozdanie Komisji Rewi­
zyjnej, 5) Uchwalenie wniosku o abso­
lutorium. 6) Uchwalenie zmiany statu­
tu, 6) Wybór nowego Zarządu, 7) Wybór 
Komisji Rewizyjnej, 8) Wolne wnioski.

Prawo glosowania mają tylko ci 
członkowie, którzy uregulowali składki 
członkowskie za rok 1932.

KINO „APOLLO“
W niedzielę, 16 kwietnia i w poniedzia- 
łek, 17 kwietnia rb. o godz 3 popot __
Przedstawienie dla dzieci i młodzieży, 
Szczyt humoru i wesołości! — Najzabaw- 

niejsza i najpomysłowsza komedja

COHN i KELLY 
w SZKOCJI

Nadprogram: Nowości z całego świata 
Ceny miejsc: 40 i 49 groszy, nr 9661

swej bogdance: „jeśli panna Marianna 
nie zechce być moją to inaczy łeb indyczy 
przypnę w środę — na uliczy

Bawiła się. żartowała Warszawa — ale 
w chwilach decydujących stawała jak je­
den mąż. krwią własną broniąc każdego 
kamienia

A król Zygmunt ze swej wysokości pa­
trzy na wszystko, co się działo i dzieje. 
Podobno kiedyś nawet zaDytał Koper­
nika:

Koperniku, kanoniku 
Kto włazł między nas?

BUTTLAROWA.

runkach przyczem zyskały na swej 
okazałości. Wiosenne kwiaty zgroma­
dzone są tu w wielkiej ilości. Olbrzy. 
mia kolekcja kwitnących hortensyj, 
róż, bzów i azalij. ma wśród zwiedza­
jącej publiczności licznych wielbicie­
li Szczególną uwagę zwracają stor­
czyki w przeszło 500 gatunkach i od­
mianach. W dziale roślin kolonjal- 
nych blisko siebie znalazły się okaza. 
łe palmy, banany, trzcina cukrowa, 
ryż itp. W pobliżu krokodyli otwarty 
jest basen, w którym znana już nam 
„Victoria regia“ rozwija się z właści­
wą tylko tej roślinie szybkością. Nie­
długo liście „Victorii“ rozwiną się do 
tego stopnia, że utrzymają na sobie 
10-letnie dziecko i pokryją się okaza­
łym kwiatem, zakwitającym w całej 
swej okazałości tylko nocą. Dzieci 
najwięcej się cieszą w palmiarni oglą­
daniem ozdobnych rybek, wśród któ­
rych bogate kolekcje mieczników lśnią 
w okresie tarła wszystkiemi barwa­
mi tęczy.

Palmiarnia da je miły i pożyteczny 
wypoczynek, gdyż każdorazowa wizyta 
jest dla zwiedzającego poglądową lek­
cją przyrody. Zwiedzanie palmiarni 
jest możliwe codziennie od godz. 9—18; 
Wstęp od osoby wynosi 59 gr., dzieci 
opłacają po’owę. Wycieczki płaca do 
25 groszy od osoby, a przy zbiorowem 
zwiedzaniu przez szkoły pod kierownic­
twem nauczycieli wstęp kosztuje 10 gr.

(kil

Stuprocentowy mężczyzna
— Jak się zachował Henryk w obliczu 

katastrofy? Po męsku?
— O tak, zwalił całą odpowiedzialność 

na swoją żonę. (Le Rire.)

Za ogłoszenia I reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu

Pr 9928-15,1,2

IWONICZ-ZDRÓJ now. Krosno
Najsilniejsza solanka jodowa, znakomita borowina. 

SEZON LETNI OD 10-go MAJA — CENY ZNIŻONE.
Dwa Sanatoria otwarte cały rok dg 3023

Wszelkich informacji udziela Dyrekcji. Zakładu i Komisja Zdrojowa.

KONJAKI

ci

UOIfeZ
w śródmieściu kupię przy wpłacie 20 060 zł gotówką Zgło­

szenia do Kurjera Poznańskiego zr 18 560

Do święconki!
poleca

najwyborniejszy

M. Rotnicki — Poznań 
Fr. Rataiczaba 38 tel. 23-48

zr 18570

Na święta
Doftezochy skarpety. trykoty, 
chusteczki rękawiczki na.i'an;ej 
Marja Grabowska Wielkie Gar- 
bary 39 Stopy nadrabiam

Pr 9 727-54.220

Hurtownie Wini
Sprzedam ca 40 000 litrów7 winą 
owocowego 3-let niego słodkiego i 
półsłodkiego w beczkach 500 do 
600 litrów. Oferty nadesłać do 
Wytworni Win Owocowych L. 
Karpiński Gniezno ng 9 023

27 SZUKA PRACY
< »głoszenia do 30 słów dla poszn 
kujących posady w rej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie

drobnych.

LIKIERY — KONJAKI

! KaSPMIfllCII
zawsze i wszędzie bezkonkurencyjne!

porti. 232 .

Freblanka
z prawem nauczania Wielkopo- 
lanka z praktyka niemieckie, 
ku.rs pielęgniarski poszukuje po­
sady. Łaskawe zgłoszenia Pan- 
czak Grudtziadz Maiomłyńska 7. 
dla M. K. ¿drg94 689

¡61. L19

Najmodniejsze 
N aj gustowniej sze 

Najlepsze Najtaniej
materiały meskie Bielskie na wio­
snę > lato poleca Zlotogórski — 
Poznań ul Kramarska 19/20 I. 
ptr Hurt, i Detal. Wielki wy­
bór ca. 490 deseni. Pr 9726-15.3

Osoba
z towarzystwa zuajaca jezykt: 
n.em.ecki i francuski poszukuje 
jpsaoy jako sekretarka Łaskawe 
zgt.-t-zen a do ekspedycj Kurjera 
poznańskiego zdg 94 710

It
wydzierżawi na sezon 1933 r. 7 (siedtn) kabin

każda pomieści 30 osób na własnej pływalni tuż prz>
Towarzystwa sportowe lub sekcie, otywackie • a 30 kwietnia r D- 

Zarząd.

cie.
uprasza się o składanie ofert do dni 
w sekretariacie św. Marcin 66 7, m 21.

zg 18 555*6

Urzędnik gospodarczy
lat 31 z sokola rolnicza ' 9-letnia 
praktyka, czynności swę wykonu­
je beznacannie. pragnie przyjąć 
posadę jako żonaty od 1. 7. lub X. 
10. 33 Polecenia ma bardzo do­
bre Łaskawe zgłoszenia Kurjer 
Poznański zdg 94 902

Potrzebny
młodszy pomocnik ogrodniczy od 
zaraz. Zgłoszenia Ogrodnictwo
Kicin. pow, Poznań 10. Jan No-___ „
wak. zd 94 829 biecice 33.

Fryzserkę
pomocników Ostrówek 15. 

portj. 233

Pomocnik
fryzjerski, wypomóżka^w^f

pj ił, na miesiąc kwiecień 1933 r. za oba wydania razem w Poznaniui rzeapiata w ekspedycji zl 3.20, w agencjach w mieście zt 3.50. z odnoszeniem 
----------------- —-------- do domu w Poznaniu zt 3.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Po­
znaniem miesięcznie zt 4.14. kwartalnie zl 12.40. pod opaska miesięcznie w Polsce zt 7.50. 
w innych krajach zl 9.50. W razie wypadków spowodowanych sita wyższa, przeszkód 
w zakładzie, strajków i L p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abo­
nenci nie uiaia prawa domagania sie niedostarazonycb numerów lub odszkodowania.

r „ - — ~ — — na strome 6-lamowej 25 gr. na stronie 4-tamowej przy kon.cu 
[OSZenia redakcyjnego 60 gr. na stronie czwartej 100 gr. ,s*ron,e„, r g •

25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy zestawem 
powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.

enną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjal poświęcony danej urocz?ni.3,^q t_s— ! 14-7C j 4072, *;’i- os-łs. o iz A Pnznań nr. 200 1*°. fil ja. Stary Rynek 25-55. — p. K O. Poznań nr. zoo 
W wydaniach wielkdświątećznych i uroczystościowych poprzedza normalną codz:
Telefony do Redakcji i /Administracji: 4461, 1476. 3307, 3524. 3525, 4072, w niedzielę, święta i nocą tylko 1476, 3524
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